
                                           WYJAZD DO MAŁOGOSZCZA
Klub Kibiców RKS Garbarnia Kraków organizuje wyjazd do Małogoszcza na mecz Garbarni z tamtejszą Wierną. Mecz odbędzie się w dniu 11.04. 2009 (Wielka Sobota) o godz. 12:00.

Przewidywany koszt wyjazdu to 15 zł od osoby plus cena biletu na mecz.
Zapisy, na zasadzie przedpłaty, przyjmowane będą już podczas meczu z Lubrzanką Kajetanów, 04.04.2009 r. 
Zgłoszenie chęci wyjazdu można też kierować na adres e-mail: 
prezes68a@gmail.com 
lub telefonicznie na numer 888-723-448 (Artur Bochenek).
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                        Fot.3.  Bus z Kibicami Garcy autorstwa Buzdygana

Przy zapisie należy podać numer PESEL i adres zameldowania do utworzenia listy kibiców. Dane osobowe nie będą wykorzystywane ani udostępniane w celach innych, niż stworzenie wspomnianej listy. 
Osoby niepełnoletnie będą zapisywane tylko za pisemną zgodą rodziców/opiekunów, wraz z dokumentem potwierdzającym numer PESEL (np. Legitymacja Zdrowia). 
W przypadku odwołania wyjazdu wpłacone pieniądze zostaną zwrócone.
                                  ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA

Termin i miejsce wyjazdu zostaną ogłoszone za pośrednictwem stron internetowych: 
www.garbarnia.fora.pl 
www.garbarnia.krakow.pl 
www.rksgarbarnia.pl
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Fot.1.  Loża RKS – podczas meczu z Koroną II Kielce.
W dniu dzisiejszym oddajemy w Państwa ręce drugi numer naszej „Gazetki Kibiców Garbarni Kraków”. Ponieważ pierwszy numer przyjęliście Państwo znakomicie, pragniemy państwu przedstawić nasze zamierzenia w najbliższym okresie.

Zebrane pieniądze planujemy wydać na zakup koszulek dla uczestników Loży RKS, którzy głośno dopingują drużynę Garbarni Kraków, jak mieliście się Państwo okazję przekonać w meczu z Koroną II Kielce. Robią to bez względu na wynik, bowiem prawdziwy kibic jest z drużyną na dobre i na złe. Nie zawsze ukochana drużyna wygrywa, a jednak nawet po największej klęsce mamy w sercach miejsce dla Niej. Naszymi atutami są dobra zabawa i kultura dopingu, chcielibyśmy aby to zawsze wyróżniało nasz stadion spośród innych.

Doceniają to zawodnicy naszej drużyny, a także kibice. Zarówno nasi, jak i Ci, którzy przyjeżdżają na nasze mecze z innych miast. Słowa uznania z ich strony i podziękowanie zawodników jest naszą największą nagrodą. W tym numerze gazetki pokażemy i jedno, i drugie. A Państwa wsparcie dla naszych działań stanowi dla nas największą motywację do ich kontynuacji.
Klub Kibiców to nie tylko doping podczas meczów, nie tylko dobra zabawa na trybunach. Chcemy reprezentować Nasz Ukochany Klub RKS Garbarnia Kraków poprzez czynne uczestnictwo w życiu Społeczności Kibiców Krakowa, a taka okazja nadarzy się już niebawem.

16.04.2009 r. o godz. 19:00 w Sanktuarium Miłosierdzia Bożego w Łagiewnikach, w czwartą rocznicę śmierci Jana Pawła II, odbędzie się II Pielgrzymka Kibiców do Łagiewnik. Myślimy, że udział przedstawicieli kibiców RKS Garbarnia w tej pielgrzymce będzie hołdem oddanym Naszemu Papieżowi a jednocześnie mocnym akcentem pojednania, wszak Garbarnia nas łączy pod różnymi względami. Prosimy o liczne uczestnictwo w Pielgrzymce oraz o zabranie na mszę akcesoriów kibicowskich (szaliki, koszulki itp.).
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Fot.4.  Garbarnia łączy pokolenia…

W dodatku do „Gazetki” załaczamy dzisiaj 2 felietony opublikowane na stronie www.garbarnia.fora.pl w rubryce „Między Wilgą, a Budką Spikera, czyli widziane z Loży RKS, którego autorem jest prezes68a. Zapraszamy do pisania własnych felietonów. Najciekawsze opublikujemy w kolejnych numerach „Gazetki Kibiców RKS Garbarnia”.
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W minioną sobotę kibice Garbarni nie mieli min wesołych, porażki zarówno pierwszej, jak i drugiej drużyny nie dawały powodów do satysfakcji. Natomiast zachowanie piłkarzy po meczu z Koroną II w stosunku do własnych kibiców jest godne podziwu: pomimo dotkliwej porażki podeszli do Loży RKS i podziękowali im za doping. Ile znaczyło to, zwłaszcza  dla najmłodszych kibiców, nikomu nie trzeba chyba tłumaczyć. A na nasz adres przyszedł e-mail, w którym jeden z widzów, Hubert, pisze tak: 

„Witam! Jestem mieszkańcem Brzeska oraz kibicem Okocimskiego. W dniu dzisiejszym za namową mojego kolegi z pracy wybrałem się na stadion Garbarni, by obserwować poczynania Brązowych w meczu z rezerwami Korony. Przyznam szczerze, że moja wizyta przeszła najśmielsze oczekiwania (in plus). Takiej postawy i takiego zachowania kibiców nigdy w życiu bym się nie spodziewał. Spisaliście się naprawdę rewelacyjnie, szkoda tylko że wasz Klub boryka się z pewnymi problemami natury organizacyjnej (chyba jak wiele w dzisiejszych czasach), ale trwajcie przy swoim, a nagroda przyjdzie…”
Jak miło jest przeczytać takie słowa. Tym bardziej, ze zostały one napisane po przegranym meczu Zapraszamy Huberta na nasze mecze, zawsze będzie mile widziany i jak pisze w dalszej części swojego listu, na  pewno jeszcze do nas przyjedzie, chociaż żałuje, że terminy meczów Garbarni pokrywają się z meczami Okocimskiego…
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Fot.2.  Dla takich obrazków warto być Kibicem.
że czasem lepiej grać w III Lidze, niż siedzieć na ławce w Ekstraklasie, tyle że...Młodej. A w historii Garbarni są nazwiska na udowodnienie tej tezy... 

Pieniądze to nie wszystko, trzeba mieć charakter i nasi juniorzy pokazali w tych rozgrywkach, że jako drużyna go mają. Brawo chłopaki!!! 
Drużyna oldbojów Garbarni zdobyła wicemistrzostwo Krakowa na hali. Z przyjemnością chodziłem na mecze zawodników, których występy w tych rozgrywkach pozwoliły mi na odkurzenie wspomnień. Ryszard Biernacik, Robert Włodarz, Krzysztof Szopa to zawodnicy, którzy brali udział w pamiętnych barażach o II Ligę z Bałtykiem Gdynia, które z takim sentymentem wspominam. Wraz z innymi kolegami (przepraszam, że nie wymienię wszystkich) pokazali, ze umiejętności jakimi dysponują są jeszcze bardzo duże. Doskonali technicznie, rewelacyjni szybkościowo, kładli na łopatki każdego przeciwnika (Wawel 7:3, Tyniec 8:1, Hutnik 8:2, Zwierzyniecki 9:3, Cracovia 4:0, Clepardia 5:3, Wieczysta 6:2) i szli „łeb w łeb” z Wisłą, w której aż roiło się od mistrzów Polski i reprezentantów kraju. Nawałka, Sarnat, Marzec, Zdzisław Janik (szkoda, że nie u nas), Moskal- przywołałem te nazwiska aby uzmysłowić wszystkim wartość sportową rywala. W bezpośrednim dramatycznym pojedynku Brązowi prowadzili już 2:0, ale niestety Wisła dzięki doskonałej grze Janika i sprzyjającemu Sarnatowi w bramce szczęściu, wygrała 3:2. Mecz, jak na ligę oldbojów toczył się w zawrotnym tempie i był godny finału. A przecież zawodnicy Wisły to byli pierwszoligowcy, mistrzowie, a nasi co najwyżej trzecia liga. Radość, jaka towarzyszyła im po każdej bramce, po każdym zwycięstwie, była taka sama, jak u wspomnianych wcześniej juniorów. 

Piękne zwycięstwa obu naszych drużyn pokazały, że sukces to nie tylko pieniądz. Bo w opisanych przypadkach zwycięstwo odnieśli zawodnicy, którzy za swoje występy pieniędzy jeszcze (juniorzy) i już (oldboje) nie dostają. Juniorzy pokonali po drodze do finału kluby, które od lat szczycą się wzorową pracą z młodzieżą i mają do dyspozycji doskonałą bazę treningową, a w samym finale toczyli równorzędny pojedynek z finansowym potentatem na krakowskim rynku piłkarskim. Oldboje pomimo tego, że nie mogli się pochwalić karierami równie bogatymi w pierwszoligowe występy i mistrzostwa, co ich rywale; pokazali, że Garbarnia to naprawdę duma Ludwinowa. 

I nie sposób oprzeć się wrażeniu, że choć pieniądz jest piłce jak najbardziej potrzebny, nie należy demonizować jego znaczenia, bo ten sam pieniądz tę piłkę psuje. I z tego względu może i dobrze, że w Garbarni tych pieniędzy za wiele nie ma. Zwłaszcza, gdy upadają ikony, jak w Poznaniu...
DODATEK „Gazetki Kibiców RKS Garbarnia”

Felieton 1: z dn. 29.01.2009 roku

Będąc onegdaj na meczu halowym juniorów z Hutnikiem, wygranego zresztą przez Brązowych 4:2, poznałem wujka jednego z nich, Gientijana Haxhijaja. Mężczyzna to potężny, wysoki, ale uśmiechnięty i przyjaźnie nastawiony do ludzi, zwłaszcza tych, którzy kibicują Garbarni. Miałem okazję wracać z nim i jego siostrzeńcem do domu, okazało się, że mieszkamy w Hucie, a przez jakiś czas byliśmy niemalże sąsiadami. Spożyty po drodze ''napój izotoniczny'' wniósł niejakie ożywienie w naszą dyskusję, która oscylowała w okolicach Rydlówki i losów Garbarni (teraźniejszych i przeszłych). Dowiedziałem się w jej czasie, że Rajmund (bo takie imię nosi bohater tego akapitu) przeważnie chodzi na mecze Garbarni na piechotę, tak też wraca po nich do domu. Zważywszy na to, że mieszka na osiedlu Złotego Wieku, jest to wyczyn godny podziwu. 

Zastanawiałem się właśnie, kiedy to ja przemierzyłem na piechotę podobny odcinek drogi, ale oprócz okazjonalnych spacerów do Morskiego Oka (bo sanie za drogie) podczas kilku wizyt w roku w Zakopanem i powrotów z Sylwestra w Rynku do domu nic nie przychodzi mi do głowy, a zważywszy na to iż moje spacery odbywały się w pewnym stopniu na znieczuleniu, porównać się tych wędrówek nie da. 

Przyprowadziłem w tym sezonie na Rydlówkę kilka osób, które znalazły się na Garbarni po raz pierwszy. Nie wszystkie z nich złapały ''brązowego bakcyla'', niektóre z nich już nie postawiły na naszym stadionie swej szlachetnej stopy. Ale wśród nich jest jeden chłopak, którego droga na mecz Garbarni wydaje się nie do pokonania piechotą nawet dla wytrawnych spacerowiczów. Po to, aby jechać z nami do Niecieczy (wyjazd kibiców był o 8:30 sprzed stadionu), musiał wstać w środku nocy, wsiąść w tramwaj, aby dojechać ze swoich rodzinnych Świętochłowic do Katowic i stamtąd pociągiem do Krakowa. I musiał tu być na tyle wcześnie, aby dojechać na Rydlówkę przed wyznaczoną godziną. A trafił na nasz stadion zupełnie przez przypadek, przyjechał do Krakowa na całkiem inną imprezę a wylądował na derbowym meczu z Hutnikiem, na który został niemal siłą zaciągnięty przeze mnie. Daniela już siłą na Garbarnię ciągnąć nie trzeba, kiedy tylko ma okazję to jest z nami na meczu i dopinguje naszą drużynę, co zresztą widać na filmikach nakręconych w meczach z Hutnikiem i w Niecieczy. Przyjeżdża nawet w najbliższą sobotę, aby spędzić ją po garbarsku: o 11 juniorzy z Dalinem, o 13 pierwsza drużyna z Sandecją, o 19 oldboje z Wisłą. No i pewnie pomiędzy meczami wypijemy jakiś ''napój izotoniczny''. 

Jest na Garbarni chłopak, którego los rzucił na Rydlówkę ze Stalowej Woli. Studiuje w Krakowie, chadza własnymi ścieżkami, ale jego wiedza na temat historii naszego Klubu jest godna podziwu. Mateusz, bo o nim mowa, od jakiegoś czasu zajmuje się spikerką podczas meczów na naszym stadionie, systematycznie gromadzi materiały na temat RKS-u, jest głównym historykiem na oficjalnej stronie internetowej Garbarni. Coś musiało sprawić, że facet mający u siebie drużynę z I-Ligową przeszłością pała zdecydowanie większym sentymentem do (było nie było) ledwie III-Ligowej drużyny z Ludwinowa. 

”Od Krakowa do Jastarni wszyscy znają moc Garbarni''. Czy po nawet pobieżnym zestawieniu losów wymienionych tu osób, te słowa nie nabierają prawdziwego znaczenia? Czy nie przestają być li tylko stadionową piosenką, ułożoną i śpiewaną ku radości zawodników przez domorosłego wierszokletę? 

Masz Garbarnio dla kogo grać, masz kibiców w całej Polsce. Dzięki ludziom takim , jak ci opisani powyżej i dzięki tym anonimowym, którzy przychodzą na Twoje mecze aby Cię wspierać podczas nich, pamięć o Tobie nie zginie. Możesz im się odwdzięczyć dobrą grą, walką do końca, wiarą w zwycięstwo. 

Nie obraź się na mnie Kibicu Garcy, który przychodzisz na mecze :my wszyscy, którzy w nich uczestniczymy, jesteśmy wspaniali i to na nas opiera się klimat Rydlówki. Ci opisani powyżej dodają nam i naszej Garbarni dodatkowego splendoru. Są jak rodzynki, które podkreślają nasz wyśmienity smak. 

Bo wszystkie drogi prowadzą na Rydlówkę...
Felieton 2: z dn. 09.02.2009 roku

Tak się złożyło, że w tym samym czasie dwie nasze drużyny zdobyły tytuły wicemistrzowskie w rozgrywkach halowych : juniorzy starsi wicemistrzostwo Małopolski (po wcześniejszym wicemistrzostwie Krakowa) i ...oldboje, którzy zajęli drugie miejsce w Krakowskiej Halowej Lidze Oldbojów. Obie drużyny łączy, oprócz barw klubowych, kilka wspólnych elementów :ambicja, wola walki, chęć zwycięstwa, radość z gry w piłkę a także...pech w meczach z Wisłą Kraków. 

Sukces juniorów jest nie do przecenienia, tym bardziej że nikt się po nich tego ani nie spodziewał (może poza nimi samymi), ani od nich tego nie oczekiwał. Drugie miejsce w Halowych Mistrzostwach Krakowa zostało wywalczone po bardzo ciężkich i dramatycznych meczach (Hutnik 4:2, Dalin 3:3, Cracovia 5:3, Wisła 1:1). „Chłopcy z Ludwinowa” zostawili na boisku mnóstwo zdrowia, aby zająć drugie w tabeli miejsce i awansować do finałów wojewódzkich. Zostawienie w pokonanym polu między innymi Hutnika i Cracovii, z którymi jako Klub nie możemy się równać pod względem bazy treningowej, jest najlepszym wykładnikiem wartości naszej młodej drużyny. Jeden z obserwatorów turnieju finałowego, Axel, powiedział mi: „To jest właśnie piękne w piłce. Nieważne ile masz kasy, skąd jesteś,ważne jak bardzo kochasz to co robisz”. Zapewne miał na myśli piłkę juniorską, bo później już tak różowo nie jest. Szalona radość ze strzelonych bramek, z odniesionych zwycięstw, jaka towarzyszyła naszym zawodnikom w czasie tych zmagań unaoczniła wszystkim kibicom, ile serca wkładają w to, co robią. Przez finały Garbarnia przeszła jak burza (Lew Olszyny 2:0, Tarnovia 4:0, Glinik 1:1, w półfinale Limanovia 6:3), aby w ostatnim, decydującym o mistrzostwie meczu stanąć oko w oko z Wisłą. Dramatyczny mecz, pełen zaskakujących zwrotów akcji, przepiękna bramka Krzyśka Jamki, niesamowita wręcz postawa bramkarza rywali, który zdaniem wszystkich widzów był głównym autorem tego, że Garbarnia nie wygrała tego meczu w normalnym czasie. Rzuty karne to jak zwykle loteria, niestety Wisła wygrała 3:2. Ale drugie miejsce to wielki sukces młodej ekipy z Ludwinowa, to znak, że w Garbarni potrafią pracować z młodzieżą, a przecież w obliczu chronicznych kłopotów finansowych Klubu oparcie drużyny na własnych wychowankach wydaje się najprostszą metodą na pozyskiwanie zawodników. Różnica w poziomie pomiędzy juniorem a seniorem jest może widoczna w Ekstraklasie, ale III Liga wcale nie stanowi zapory dla utalentowanej młodzieży. Bo to, ilu z dzisiejszych wicemistrzów zasili skład pierwszej i drugiej drużyny, będzie prawdziwym wynikiem pracy ich trenerów. Jak już wcześniej wspomniałem, nie było przed turniejem „parcia na wynik”; i bardzo dobrze, bo żądza natychmiastowych sukcesów na etapie juniora kończy się przedwczesnym wyeksploatowaniem młodych organizmów. Każdy zachwycał się sukcesami naszych juniorskich reprezentacji krajowych, tylko gdzie zawodnicy, którzy odnosili te sukcesy grają później? Z kilkoma nielicznymi wyjątkami w podrzędnych drużynach. W ich szkoleniu zachwiana została równowaga etapów szkolenia, uwieńczenie kariery przyszło, zanim tak naprawdę się ona zaczęła. To wina trenerów i działaczy, którzy za wszelką cenę chcieli mieć wynik, nie dbając zupełnie o prawidłowy przebieg rozwoju młodych zawodników, w myśl zasady „po nas choćby potop”. Zapewne wokół naszych najzdolniejszych juniorów pojawią się tzw, „menadżerowie” mamiąc ich korzyściami, jakie mogą być ich udziałem po przejściu do innego klubu. Mogę tylko napisać, 
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